
f i s M  l O M M m r i r c i !
W  CZASIE POWSTANIA NAltODU POLSKIEGO

W Y C H O D Z Ą C Y C H .

(Ciąg dalszy).
PO LACX ! Br.łk jedności, smutny zostawił przykład w  upadku naszey 

O yczyzn y, niezgody teraźniejsze zgubić nas mog§ , ieśli zagorzalcom kluba 
pobla/ać, ieśli ich ra d y, ieśli ich «xaltacye, uwodzić nas będą.—  Ale nie.' 
nie/ nigdy, Polacy smutnem nauczeni doświadczeniem tego nie zrobią, zau
fa i a pewno Rządowi Tym czasowem u, zaufai§ Chłopickiem u, którego sława 
brzmi od kraiica do kiańca świata. Boże! w le y  ducha iedności i  zgody, 
Bo2e! doday siły Rządowi Tym czasowem u, ukrzep hartowną iuA duszę 
Chiopickiego, za kłórym na ostrza mieczów, tysiące grad k u l, wszyscyśm y 
iśdź gotowi. Niech ci przemierźli entu&yaści ścieraią się w  pismach, niech 
W ysoki Rząd innićy na nich baczny samodzielnie w  sprawach drogiej’ i 
ukochaney O yczyzny naszey postępuie, niech własnym bo światłym kie
row any popędem działa dla dobra ukochanego Narodu, który władzy Jego 
i orężow i Bohatera, wychowańea W ielkiego Napoleona losy swoie zupeł
nie pow iezył. Kto kray kocha, w kim Polska krew p łyn ie, kogo dobro po
w szechne, a nic podły zysk osobisty,"do i-ywego obchodzi, ten »zna za
pew ne ze  te uczucia do' zgody i iedności dążące, pochodzą * serca które 
jedynie dla drogiey O yczyzn y silnie biie. —  Jedność, zgoda i zaufanie R zą
dowi i ubóstwionemu Chłopickiemu niech będą odtąd hasłem dla kadJfgo 
Polska. —  H • Br; B o ń .m k t. Mgr NN. i SS. PP.
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Gwardyia Akadem icku do J u l i a n a  U r s y n a  N IEM CEW ICZA.
Okropna wiadomość przeraziła młodzież Akademicka, przeiętą czcią i  

przywiązaniem n ayczy4t5zein dla C iebie, nasz Patryarcho! dla Ciebie, Po
mnika usyzn komitsiy Starey Polskiey O yczyzny! Świadku i Uczestniku 
sławnych i opłakanych Je'y d/.ieiówJ Nadzieio naszey przyszłości.'

Zuchwałość iednego zapaleńca, uderzonego przeklęstwem współroda
k ó w , nie zetrze z czoła Twego świętych znamion błogosławieństwa Washing
tona i naszego ukochanego K o ś c iu s z k i .

Błagamy Cię! Pogardź dla O yczyzn y nikczemną obrazą, którą nie uy- 
dzie bez pamiętney kary. , ..

N IEM CEW ICZU ! Przybytku cnót Obywatelskich! nasz W zorze! n^sia 
<’hwało! wstaw się zanam i, za O y czyzn ą , u Naczelnego Wodza-

Od tćy ch w ili, śmierć z ręki naszey czeka każdego, kto się pow aży To
bie i Jemu ubliżyć.

Oycze Narodu.' Ł zy  Twoie wc^oray płynęły ! Niechay ustaną na pro
śby nasze.' M y, T w oiey  obrazy opłakiwać yigdy nie przestaniemy.

Ed: Scibor Bilski D. k. 6. Jakóh Szymański ZasL: D. k. 2. Stan: Bran  
Zasli D . io. Szotki tran: Zasp. D. k. i .  Józefowicz JVik: D. k. 7. Jezier
ski Jan D.k. Sztandar: Kowalewski D. k. 8. Nawrocki D. k. 4. Rupniewski 
Nikod: D. k. 5. Cygański Marcel: D. k. to. TVeyssirihoff Zast: D. k. 9. Prze- 
wadowski Józef D. k. u .  Toin: Dziekoński Rektor Szkoły JVoiewódzkic!y  pe- 
dag: na Lesznie Zastępca kompanii 12.

Gdy krytyczne dnsieysze położenie nasza wymaga iak nay w iększej we 
wszystkim Energii i pospiechu, gdy wszystko co tylko Działania  tamować 
m oże, fatalnym Rzeczy powszechney stećby ś:ę mogło; nie z ambicyi, i chci
wości w ład zy, bo te dalekie Odem nic, ale z względu na okoliczności, idąc 
nadto przykładem R zym ian, którzy w niebespieczeńitwie O yczyzny  D ykta, 
topowi iednemu powierzali nay wyższą IV  la d ze , Ja d/ii wam Polacy, wara 
mężne Rycerstwo Polskie* Oświadczam , iż na dni krótkie, toiest do zebra
niu się Izb Seym owyuh: biorę na Siebie Urząd Dyktatora; za otworzeniem 
zaś Seym u urzat.i Ten w ręce Onego złożę. —  W ierzcie mi Rodacy  iż w ła
dcy T ey iedynic na dobro wasze użyię. N i e c h  ż y i e  O y c z y z n a  /

D Y K T A T O R  C h i  o p i e k  i.



Polacyl Dzień dzisiejszy iest Oktawą nieśm iertelny R ew olucyi naszey. 
Uczciym y go w sposób godny N as, i święte'y sprawy naszły. J a i Yi?świćj- 
tyniach Pańskich, wznosiły się dziś gorące modły, przed Ołtarzem Boga 
O yców  N aszych, który uw ieńczył zw ycięztw em , śmiałe i bohaterskie przed"- 
się w zięcie.—  Dziś o godzinie siódmey wieczorem , iako W oktawę rozpoczg- 
ci<i w alki w  przeszły Poniedziałek, zbierzm y się Rod-icy, na placach pnbli- 
cznych; w ykrzykniym y zwycięstw o, w y k rzy k n ijm y  chwałę młodych bo
haterów naszych Podchorążych, Akadem ików, W oyska walecznego, które 
w  pierw szych chwilach wzięło się Uq bron i, i wszystkich obyw ateli, co 
należeli do w a lk i.— W znieśm y odgłosy radości i zaufania w W odzu na
szym , mężnym i sławnym C hlopickim , któremu z cał| ufnością poruczy* 
liśmy losy Narodu! Otoczmy ufnością Radę rządową przy W odzu działa
l i  cą .̂ złożoną zgodnych  zaufania R odaków .—  Oświećmy dziś mieszkania 
nasze, tak silnem i goreiącem światłem , iak b ył silny i goreiący zapał 
w alczących w chwili niebezpieczeństwa. — W olność, bezwarunko^m niepo- 
dleglość O yczyzn y, zgoda, iedność i zapomnienie przeszłości, ni«ch będzie 
hasłem naśzem.' Niech żyie Polska, rzeczywiście- niepodległa/ Niech żyie 
Dyktator C h ło p icki, Bohater i Kochanek N iiro.hi'.—  W arszaw a dnia 6. 
Grudnia ' i 33o .—  Franciszek Grzym ała Obywatel.

D O  D  Y f t T A T O R A .
Nieskąpy posag wzięła Polska z Nieba, 

Pośrednia Europy Córa;
Silną żelazem, plenną w ziarno chleba, 

Cnotą, ■skrasiła natura.

Przyszli z pokorą zgłodnieli sąsiedni,
I z darem sto p y  z w r ó c ili ,

N abrali chleba, żelaza i miedzi. ... 
Cnotom  się z drżeniem zdziw ili.

A nikt nie wiedział, ie  na pozór syci,
Z zazdrości zgryzali pal.e,

1 dnia czekali, iakby dotąd skryci 
N i żer wypadli zuchwalee.

Sporni, od wieków zgodni lecz w  sojuszu, 
Pierś karmicielki pcpruli,

I iak Szwed niegdyś psuł S2yby w  Olkuszu. 
Tak w  piersiach t  cnoty iaż psuli.

Ale co pyskiem tróydziofcym pożarli,
To Im u więzło vy girdzieli;

Zro.-ło się duchem, co w ćwierci psdarli,
I przyszły czasy mścicieli.

Pierwszym Tadeusz, eo wiecznym kurhanem 
Spycha rakuzkie krawedzie!

Drugim b y t Józef z sercem nieskalanej ,
, A trzecim Chłonicki będzie.



N O W Y  K R A K O W I A K .
■Orzeł biały, pogoń i biała kokarda, Poznań, Kraków, Wołyń, Litwa, Ukraina,

W sercu wolność, honor i życia pogarda. Dawnego braterstwa iużsię dopomina,
Oycłtyztlo kochana, witay w  nowey szacie; Jeden ród, krew iedna połączą ich z nami,
Wy coście nas znali ; dziś nas poznacie, Osłonim kray drogi wspolnemi siłami.

Waleczni Francuzi, to wis nie zadziwi, Nieboymy się bracia, niepragniem na cudze,
Że chcemy wolności, jarzma.niecierpliwi, Ufaymy swym siłom i oyców zasłudze,
Bo naród szlachetny o zemstę nie wzywa, Wszak Xięcia Adama, Chłopickiego mamy,
Chce tylko by Polska, odżyła szczęśliwa. Ufaymy im Bracia, iv.li honor bez plamy..

Kto stoi na zdradzie,niech wcześnie wie o tern Niemcewicza.mamy, ińaniy Lelewela,
Że w Polsce woiowae niemożna iuż złotem. Ci nas nie sprzedadzą-w moc nieprzyiaciel ». 
Zdraycy ziemię gryzą, my wolni zorężem, Xiąże Józef wNiebie i Kościuszkę drugi,
Za kraj, za swobodę, zginiem lubzwyciężetn. Patrzą na ich czyny, wymierzą zasług'.

. Ś P I E W
Na notę: J eszcze Polska nie zginęła. ' *r

.de'y bracia do bułata, Już złodzieie ityran y .
Na piekielny poszli brzeg,
I Moskalom zaprzfdany .
Ziemię gryzie zdrayca Szpieg,

W Silachetney mł jduści żyle ,
Staropolska płynie krew,
Ufność bracia w nasztly sile,
A wolności wzrośnie krzew-

Wiwat Gwardya Narodowa 1
Woysko Polskie, tobie czf-śu !
Bądź gotowe! bądź gutuwa !

oyczyznę życie nieść 1 
\

Daley bracia do bułata ,
Wszak nam dzisiay tylko żyć,
P o k a że m y , ze sarniata 
Jeszcze w oln ym  umie być.

Wszak nam dzisiay tylko żyć, 
Pokażemy, ze Sarmata 
Jrszcze wolnym umie być.

"Długo spała Polska święta, 
Długo orzeł biały spał,
Lecz się zbud -.ł i pamięta,

‘ Że on kiedyś wolność miał.

Śmiałem skrzydłem on poleci, 
Przez szczęk mieczów i kul grad , 
7,a nim ! za nim ! Polskie dzieci, 
Tylko w  zgodzie za nim w ślad i

Będziem rąbać ,_będziem sitkać, 
Jak nam miły Bóg i kray,
Dale'y bracia a niezwlekać,
Z nasze'y Polski zrobim ray.




